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ŻYCIE KULTURALNE

Episkopat niemiecki po tegorocznej 
swej konferencji we Fuldzie w ydal list 
pasterski, w  k tó rym  zają ł stanow isko 
w obec najw ażniejszych  zagadnień m o­
ralnych  i społecznych 'niem ieckiego ży ­
cia dzisiejszego. B iskupi niem ieccy 
stw ierdzają  w  nim , że ich w olą i zad a ­
niem  je s t w yprow adzić naród  n iem iec­
ki z obecnej niedoli i -zamieszania na 
drogę p raw dy . R ozstrzygający je s t dla 
ocalenia narodu  niem ieckiego pow rót 
do p raw dziw ego  chrześcijaństw a w iary 
i miłości. C harak te ry styczne  jes t, że 
list pastersk i ep iskopatu  podpisany 
został przez w szystk ich  a rcyb isku ­
pów  i b iskupów  niem ieckich, a  ta k ­
że przez  p rae la tu s nullius . w olnej 
p ra ła tu ry  Schneidem uhl{!), arcyb isku­
piego w ikariusza generalnego w  n ie­
m ieckiej części diecezji p rask ie j(l) , w i­
kariusza kap itu lnego  arch id iecezji Bres- 
Lau(!) vi w ikariusza kapitu lnego  b iskup ­
stw a E rm lan d (!)... N astępcą  zm arłego 
b iskupa M aksym iliana Kallera, byłego 
b iskupa w arm ińskiego, k tó rem u  Stolica 
A posto lska  pow ierzy ła  opiekę nad  n ie ­
m ieckim i uchodźcam i i w ysiedlonym i ze 
wrschodu, m ianow any zosta ł sufragan dr 
Josef Ferchc z Kolonii. Pochodzi on z 
G órnego Śląska, w roku  1940 m ianow a­
ny został sufraganem  W rocław ia i ma 
60 lat. O d m arca 1947 r. je s t sufraga­
nem  Kolonii.

Rozwój życia religijnego. W śród  (no­
wości w ydaw niczych p rocen t p iśm ien­
nictw a religijnego stale w zrasta. Są to  
bądź tra k ta ty , bądź  ty lko  cienkie b ro ­
szury, często jednak  obszerne i pow a­
żne stu d ia  au to ró w  kato lickich  i p ro te ­
stanckich . Z nam ienne jest, że w ie le .no- 
w olicencjonow anych w ydaw nictw  k rze­
wi publicystykę religijną. O bok  zna­
nych firm  katolickich , zw łaszcza bardzo  
ak tyw nego  H erdera , a le  także Kósela, 
1 labbeła, K aisera, W andenhoecka i Ru- 
prechta, W ittiga, A schendorfa  i Regen- 
berga, w ystąp iło  w icie now ych w yda­
w nictw . N iek tó re  noszą sym boliczne
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nazw y charak teryzu jące  ich zadania, 
jak : H eliand  (Liineburg), A ussat (W up­
perta l), G locken (M onachium ), Bastion 
(D uesseldorf), F lorestan  (G um m ensbad), 
Paulus (R ecklinghausen), K rcuz (S tu tt­
gart), K yrios (N eitingen), M orus (K as­
sel) i inne. D ochodzą do tego w ydaw ­
nic tw a: H aus und Schule (Berlin), 
C hristlichcr Z e itsch riften -V erlag  (B er­
lin), A n sta lt Bethel (B ethel), F riedrich 
(P yrm ont) i inne.

P asto ra  N iem ollera  dw utom ow a 
książka, k tó ra  ukazała się w serii dzieł 
filozoficznych w N ow ym  Jorku , została 
obecnie w ycofana z obiegu księgarskie­
go. W ydaw cy uzasadniają  sw oją decy­
z ję  tw ierdzeniem , że w edług najnow ­
szych inform acyj p asto r N iem óller sym ­
patyzow ał od roku  1924 z narodow ym i 
socjalistam i. — T ow arzystw o m eta­
fizyczne, m ające zam iar przyczyniać 
się d rogą religioznaw stw a porów naw 1- 
czego do  w zajem nego zrozum ienia i 
re lig ijnej to lerancji oraz naw iązać 
k o n tak ty  . z zagranicą, u tw orzone zo­
stało  n iedaw no we Frankfurcie  n. M. 
przez członków  K ościołów  ew angelickie­
go, katolickiego i „wolno-religijn<Sgo“.
—  400 000 egzem plarzy N ow ego T e ­
stam en tu  L u tra  w ydały  dla Bawarii 
Z ak łady  B iblijne w S tuttgarcie. R oz­
poczęto  też druk Biblii L udow ej w n a ­
k ładzie 50 tys. egz.

Pierwszy uniwersytet w Saarze. Z  p o ­
w odu przepełnienia innych uniw ersy­
te tów  założono w H om burgu dla k ra ­
jów  Saary In s ty tu t dla Studiów  A k a­
dem ickich. W  pierw szym  roku w ykła­
dać się będzie ty lko  fizykę, chemię 
i biologię, jak  rów nież m edycynę od 
1 do 3 roku. Po trzech la tach  mogą s tu ­
denci kontynuow ać sw oje stud ia  na 
un iw ersy tetach  francuskich. W y k łady  
odbyw ają  się częściowo w języku  nie­
mieckim , częściowa w e francuskim . 
W y k ład a ją  p rofesorow ie z N ancy  i n ie ­
m ieccy profesorow ie m iejscowi. N a 
podstaw ie s ta tu tu  Saary musi ona we
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własnym  zakresie w ykształcić  w p rzy ­
szłości swoich lekarzy, den tystów , ap te ­
karzy, nauczycieli szkół pow szechnych 
i średnich, inżynierów  itd . W edług  p o ­
w szechnej opinii francuski system  un i­
w ersytecki jes t g run tow niejszy  aniżeli 
niem iecki. Z  jed n e j stro n y  każdy  
p rzedm io t w w yk ładach  byw a o w iele 
bardziej w yczerpu jąco  trak tow any , z 
drugiej zaś, p rak ty k i kliniczne odbyw a 
się w bardzo  m ałych grupach. Przy 
operac jach  m uszą studenci asystow ać.

Pierwsza konferencja rektorów szkół 
wyższych w strefie amerykańskiej 
i brytyjskiej odbyła  się w  Schonberg 
w T aunusie. K onferencja  ro zpa tryw ała  
kw estię w spółpracy  szkół w yższych 
obydw u stref. P ostanow iono oprzeć o r­
ganizacje w obydw u strefach  na jedna- 
kow ych podstaw ach. W  każdej strefie 
m a działać „kom ite t akadem ick i11 z sie­
dzibą we Frankfurcie  i G etyndze . Z a  
pilne uznano jedno lite  rozw iązanie p ro ­
blem u denazyfikacji w e w szystkich 
strefach. O pow iedziano się też za udzia­
łem szkół w yższych w  reform ie szkol­
nej.

Centralne towarzystwo dla studium 
nad sowiecką kulturą zostało  świeżo 
założone w Berlinie. D o tym czasow ego 
p rezydium  należą socjolog prof. K u­
czyński oraz pow ieściopisarka A nna 
Segehrs.

Nowa droga do zawodu lekarskiego.
N a m ocy rozporządzen ia  niem ieckiej 
adm in istrac ji dla ośw iaty i zdrow ia p u ­
blicznego w strefie sow ieckiej, będą 
mogli stać  się lekarzam i po  9-seme- 
s trow ych  stud iach  p racow nicy  z  pom oc­
niczej służby zdrow ia, asystenci me- 
dyczno-techniczn i, pielęgniarze, siostry  
i akuszerki. D roga ta  sto i o tw orem  ty l­
ko  dla ludzi n ieprzeciętn ie  zdolnych, 
k tó rzy  z p rzyczyn  gospodarczych nie 
mogli d o tąd  stud iow ać, a  czują pow o­
łanie  i uzdolnienie do zaw odu lek a r­
skiego. W yk łady  i ćw iczenia w czterech 
p ierw szych  sem estrach odbędą  się na

uniw ersy tecie  w R ostoce , po czym s tu ­
dia będzie  m ożna kon tynuow ać  na  k aż ­
dym  uniw ersytecie, a  egzam in p ań stw o ­
w y złożyć po  ukończeniu 9 sem estru. 
T erm in  ko rzystan ia  z te j możliw ości 
kończy  się w sem estrze le tn im  1948 r. 
M łodzi lekarze m ają p rzed  dopuszcze­
niem  do p rak ty k i złożyć przysięgę, k tó ­
rej pierw sze zdanie brzm i: „Przysięgam , 
że będę w ykonyw ał zaw ód lekarza jako  
służbę dla człow ieka i jego zdrow ia, 
sw oje obow iązki lekarskie sum iennie 
będę  w ypełniał i w  działalności sw ej 
zawsze podporządkow yw ał w łasną k o ­
rzyść  dobru  chorego". T e k s t i nakaz 
te j przysięgi w prow adzili p rzedstaw i­
ciele zaw odu lekarskiego trzech  zacho­
dnich  s tre f okupacyjnych  na kongresie 
lekarzy  w  N auheim . M a ona zapobiec 
gw ałceniu e tyk i lekarsk ie j, jak ie  było  
n a  po rządku  dziennym  w okresie h itle ­
row skim .

Prof. K arl Jaspers odznaczony nagro ­
dą  G oethego. T egoroczną nagrodę 
G oethego  m iasta F ran k fu rtu  n. M enem  
o trzym ał jako  dziew ię tnasty  z .k o le i je j 
lau rea t słynny filozof niem iecki, prof. 
un iw ersy te tu  heidelbersk iego  K arl Ja s­
pers. W  odczycie pt. „U nsere  Z u k u n ft 
und  G o e th e11, w ygłoszonym  podczas 
u roczystego w ręczenia mu te j nagrody, 
pow iedział on m. in.: „M y N iem cy zn a j­
du jem y się w  ram ach ogólnoludzkiego 
procesu rozw ojow ego w w yją tkow ej 
sy tu ac ji po litycznej. P rz e sz liśm y  być 
po litycznym  m ocarstw em  i to raz na  
zawsze, poniew aż nasz program  m ilita r­
ny  nastąp ił w  te j w y ją tk o w ej dla ca­
łej ludzkości chwili dziejow ej. Z  uwagi 
na nasze rozpaczliw e położenie m oże­
my być porów nani ty lko  z Ż ydam i po 
zburzeniu  Jerozo lim y p rzez  N abucho- 
donozora  i d epo rtac ji części je j lu­
dności do  Babilonii. Jen o  n ie  p o siad a ­
m y, jak  oni, św iętej księgi, k tó ra  by 
nas skupiała  i trzym ała  . . . “

Presa niemiecka o literaturze zagra­
nicznej. K ilka dzienników  niem ieckich 
pub liku je  system atyczn ie  a rty k u ły
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ośw ietlające k ró tko , ale dokładnie  dzi­
siejszą sy tuację  lite ra tu ry  m iędzynaro­
dow ej. T ak  w ięc „Tagesspiegel“ p rzy ­
nosi charak te ry sty k i au to ró w  anglo- 
am erykańsk ich  i francuskich, p ióra 
dw óch znakom itych  znaw ców  p rzed ­
m io tu  G u n te ra  S teffena i H erberta  
Pfeiffera. Berliński „K urier11 ogłasza 
s ta le  m niejsze i w iększe inform acje 
b ieżące o now oczesnej lite ra tu rze  fran ­
cuskiej; szczególnie dokładnie  śledzi 
grupę au to ró w  dookoła  S artre ‘a. W  
serii a rtyku łów  now ojorskiego pisarza 
F. C. W eisskopfa „N eue Z eitung" opi­
syw ała iniemiecką lite ra tu rę  em igracyj­
ną, n ie uniknąw szy zresztą  zarzu tu  
tendencyjności. W ym ienić tu  jeszcze 
należy sporadyczne pub likacje  w pe­
riodykach  ku ltu ra lnych , z k tó rych  
przew ażnie ty lko  czasopism a strefy ' 
francuskiej opisują system atycznie  z ja ­
w iska i p rocesy  ku ltu ra lne  we Francji. 
H o ryzon ty  innych są na ogół dość 
w ąskie i ciasne.

Z alew  broszur, p rzyb ie ra jący  ciągle 
na  rozm iarach, s ta je  się zjaw iskiem  
głęboko niepokojącym  pew ne osobisto ­
ści z niem ieckiego życia kulturalnego. 
W śród  tych  broszur, k tó rym i zarzuco­
ne są w szystk ie k ioski w  N iem czech, 
ztnajdują się tak  w ażne przyczynki do 
rozw oju  duchow ego N iem iec, jak  K ar­
la  Jaspersa  „Z agadnien ie  w iny“, lub 
w ydana jako  u lo tka  w  nak ładzie  m a­
sow ym  na pap ierze ro tacy jnym  pub li­
kac ja  K urta  H illera  o „D uchow ych 
podstaw ach  tw órczych  N iem iec w 
przyszłości". Jed n ak  za p rzerażającą 
uw aża się ucieczkę do b roszur ze 
w zg lędu -na  fakt, iż spośród 5.000 no­
w ych pozycy j w ydaw niczych, p raw ie  
700 nie osiąga 100 stron  objętości. N ie­
k tó rzy  publicyści obaw iają  się, że w 
N iem czech p ry m at osiągnie lite ra tu ra  
zeszytow a, u lo tkow a i okolicznościowa.

MasOwa p ro d u k c ja  książek  dla m ło ­
dzieży. F irm a W illiam s w Berlinie 
w ystąp iła  z przedsięw zięciem  analo ­
gicznym  do ak c ji firm y R otw olt. W

nak ładz ie  100 tysięcy egzem plarzy i w 
cenie 75 fenigów ukazu ją  się jako  
„W illiam s - Jugendhefte" na jp ięk n ie j­
sze now e i daw ne książki d la dzieci. 
M im o sw ej sk rom nej sza ty  w yg lądają  
po rządn ie  i ozdobione są w ielom a 
p ięknym i ilustracjam i. W  ram ach m ło­
dzieżowego program u arm ii am ery­
kańsk ie j postaw iono  m łodzieży nie­
m ieckiej do dyspozycji 3.000 egzem ­
p la rzy  książek, w ydrukow anych  dla 
am erykańsk ich  oddziałów  w N iem ­
czech. Z b ió rka  książek obejm uje  171 
rozm aitych  dzieł znanych  am erykań ­
skich autorów , na p ierw szym  m iejscu 
pow ieści, dalej biografie, poezje  i 
k siążk i ogólnej treści. 3.000 tysiące to ­
m ów  m a zostać oddanych  32 dom om  
m łodzieżow ym  stre fy  am erykańsk iej i 
b ib lio tekom  w ędrow nym .

O debran ie  licencyj. W ydzia ł kon­
tro li prasow ej am erykańskiego zarządu 
w ojskow ego odebrał licencję w ydaw cy 
kasselskiem u H ansow i K lassenowi. 
W y d a ł on dw a dzieła, k tó re  mimo iż 
nosiły  dw a Zupełnie inne nazw iska au ­
to rów , okazały  się identyczne. K siążka 
p t. „D er V erschollene W assia", rzeko­
m o dzieło poległego na froncie w scho­
dnim  H ansa D ycka, okazało się pióra 
au to ra  książki „D er A rm e D o k to r vom 
M oskau"; obie napisane zosta ły  przez 
H ansa H ardena, k tó ry  pracow ał w 
„V olksdeu tsche R efera t der SS“ i k tó ­
ry  zarządow i w ojskow em u nie p rzed ło ­
żył żadnych dokum entów  ani w ym a­
ganych kw estionariuszy .

N a  m iędzynarodow ym  zjeździe m ło ­
dzieży w M onachium  przem aw iał 
szw ajcarsk i pisarz, E rnst von Schenk, 
red ak to r naczelny „R oczników  Szw aj­
carskich". Pow iedział on m. in.: „My, 
Szw ajcarzy, jesteśm y szczęśliwi, że n ie 
m u s im y  być an i zw yciężonym i, ani 
zw ycięzcam i. D o was, N iem ców , p rzy ­
chodzim y dzisiaj p rzede  w szystkim  
jako  E uropejczycy, poniew aż wiemy, 
że E uropa nie będzie  m iała żadnej 
przyszłości, jak  długo w y inie będziecie
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mieli żadnej przyszłości i jak  długo w y 
nie będziecie mogli znaleźć przyszłości, 
tak  długo też  E uropa nie będzie  m iała 
żadnej przyszłości p rzed sobą. My E u­
ropejczycy  w szyscy razem  p rzegra­
liśm y w ojnę, m y E uropejczycy  w szyscy 
razem  nie zdołaliśm y przeszkodzić  te- 

, inu, co się sta ło . N iem cy są krajem , 
k tó ry  pow inien być  pom ostem  m iędzy 
W schodem  a Z achodem , syntezą dwu 
coraz bardziej dla siebie obcych św ia­
tów. T ę syn tezę m usim y m y E urope j­
czycy znaleźć w szyscy, i to  razem  z 
wam i. M usim y zbudow ać k ra j, k tó ry  
by  nie dopuszczał do ciągłej w alki m ię­
dzy W schodem  i Z achodem . N ie ty l­
ko  w y N iem cy, ale także  m y E urope j­
czycy m usim y pozostać neu traln i. M u­
sim y w reszcie troszczyć się o to, a że ­
by  E uropa pozostała  w praw dzie nadal 
ziem ią n a jw ięk szy ch . i najg łębszych 
idei o  ludzkości, ale by  p rzes ta ła  być 
ziem ią najw iększego okrucieństw a i 
najstraszliw szych  w alk m iędzy n a ro d a­
mi i ludźm i. T o  jes t jedno , o co chciał­
bym  w as p rosić  jak o  E uropejczyk, 
k tó ry  te raz  wie rzeczyw iście, że bez 
m łodzieży n iem ieckiej nie będzie się 
w iodło E uropie ani św iatu dobrze. Jeśli 
w am  to  m ów im y, to  nie uw ażajcie tego 
za pow ód do now ej dum y, że jesteście 
jed n ak  środkiem  św iata. A  p o  drugie: 
zachow ujcie m im o całej sw ej nędzy tę  
europejską  wolę, k tó rą  dzisiaj m anife­
stujecie, aż do czasów, gdy będzie w am ’ 
się znow u lepiej pow odziło , abyśm y 
mogli pow iedzieć bez obaw y, że p o p e ł­
n iam y k łam stw o: is tn ie je  m łodzież n ie­
m iecka, w  k tó rą  pow inniśm y w ierzyć
i z k tó rą  razem  pow inniśm y m aszero­
w ać ku  przyszłości11.

S tudenci niem ieccy w  Szw ajcarii.
Z w iązek szw ajcarski studen tów  w Z u ­
rychu  zaprosił 43 stu d en tó w  z G etyngi 
na p łatną pracę w  ciągu trzech  tygodni

u szw ajcarsk ich  gos-podarzy. Po  uk o ń ­
czeniu ro b ó t ro lnych  b ędą  oni mogli 
w  ciągu jednego  tygodnia  stud iow ać na 
tak im  uniw ersytecie szw ajcarskim , jak i 
sob ie  sam i w ybiorą.

Wakacyjne kursy uniwersyteckie dla 
studentów zagranicznych i niemiec­
kich. N a  trzech  un iw ersy te tach  am e­
rykańsk ie j stre fy , w  M arburgu , E rlan - 
gen i H eidelbergu, odby ły  się w  czasie 
ferii le tn ich  w spólne k u rsy  d la  s tu d en ­
tów  zagranicznych i niem ieckich. U - 
czestniczyli w nich studenci ze S tanów  
Z jednoczonych , A nglii, F rancji, 
Szw ajcarii i państw  skandynaw skich . 
S tudenci ze Z w iązku Sow ieckiego m i­
mo zaproszenia na  ku rsy  nie p rzybyli. 
W  każdym  kursie b ra ło  udział 100 s tu ­
den tów  niem ieckich, 35 m iejsc zarezer­
w ow anych by ło  dla s tuden tów  am ery ­
kańskich , a  po  15 dla innych krajów . 
Z agraniczni i niem ieccy studenci m ie­
szkali w spólnie, w y k ład y  wygłaszali 
głów nie profesorow ie zagraniczni.

Pierwszy kongres studentów szkół 
wyższych i uniwersytetów w strefie 
sowieckiej o dby ł się w  H alle. Przyjęto 
w niosek un iw ersy te tu  berlińsk iego  
u tw orzen ia  rad y  strefow ej dla s tu d en ­
tów . s tre fy  sow ieckiej, m ającej s tan o ­
w ić p ierw szy  k rok  na drodze do stw o­
rzenia późniejszego  w spólnego ak ad e­
m ickiego p rzedstaw icielstw a m łodzieży. 
Poza ty m  p rzy  .w ybitnym  poparciu  ze 
strony  przedstaw icieli s tuden tów  ze 
s tre fy  am erykańsk ie j i b ry ty jsk ie j za­
akcep tow ano  decyzję, dom agającą się 
p rak tycznego  przeprow adzen ia  ustaw  
kon tro lnych , um ożliw iających s tu d en ­
tom  sw obodną zm ianę uniw ersytetów  
w  całych N iem czech.

A leksander Rogalski
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